
GA ZETA  WIEYSKA.
P r  a c a  w s z y s t k o  z w y  c i ę ż ą .

w W arszaw ie  dn ia  2- S tycznia . R oku i8 i8 .?

\  M yśli w  dniu Nowego roku.

J u ż  bezdenna wieczności przepaść  
pochłonęła rok  stary,  i ci co go ża­
łują , i ci co mu z łorzeczą , już go 
wincey oglądać nie będa; p ie rwszym  
roiła tylko pamięć szczęśliwych m a­
r z e ń ,  drugim w s t r ę t  i o d raza  o d  

zostały w  udziale. Jakimze 
będzie dla ludzkości rok  nowy.  któ­
ry  dziś na starego powstaje zwali­
skach?  któż z śmierte lnych to py ­
tanie należycie rozwiązać zdoła? a 
przecieżby je rozwiązane mieć p r a ­
gnął; lecz napróżnol wszystko zno­
wu n ieprze j rzana  przyszłości po­
k ryw a  zas łona,  a któż jest tak śmia­
łym aby ją oderwać poważył sig? 
pochlebna nadzieja szczęścia p rzy­
szłego, rękę m u  doń podnos i ,  bo- 
jaźn zbyt okropnych, może, wypad­
k ów ,  wstrzj  mnje ją. Waha się więc 
śmierte lnik,  drży w pośród  niepe­
w n o śc i ,  a tym czasem dzień za 
dn iem  upływając niknie  w tygodniów 
potokach , te zlewają sig w miesią- 
ców rzek i ,  i nakoniec wezbrane  w

wielkiego morza  w  pad&ją w i r y ;  
które ro k  niedawno zaczęty znow u  
w otchłań porywają  wiecz4ości.

Takie i tern podobne  marzenia,  
zwykl iśm y miewać p rzy  zmianach 
każdego r o k u ,  a nadzieja i bo- 
jaźń i g r a j ą  s o b ie  tymczasem nami,  
jak wiatr  chwiejącą sig trzciną,  k tó ­
rego każdy pow iew ,  i nam  i rzeczom 
inną  nadaje postać.

Boże wielki! przeszłości i p rzy ­
szłości P a n ie ! nikt  z śmierte lników 
twojey,  nie zgłębi mądrości , błagamy 
cię tylko w  pokorze,  racz nas zacho­
wać od w ich ru  burz liwych namię­
tności ,  aby ten chwiejące się nie po­
łamał trzciny; przyoblecz  nas w  
mgztwa i cierpliwości stalową zbro­
ję, abyśmy bez względu na przesz- 
łpść i p rzysz łość ,  za przewodni­
ctwem niemylney  w  Tobie jednym 
nadzie j ,  teraz,  te raz ,  teraz! ( b o  to 
jest tylko nasze)  postępując w sk a ­
zaną nam przez Ciebie drogą odwie­
cznych p r a w d  T w o ic h ,  na chwałę 
Twoją ,  i dla dobra  całey pracowali  
ludzkości.



Zatrudnienia gospodarskie na mieś. Styczeń.
Gospodarz od za trudn ień  ro lą ,  

zw ykł w tym  miesiącu całkiem spo­
czyw ać, w y jąw szy , gdyby szczegół- 
niey sprzyjająca ,  a w  Polsce nad- 
dzwyezayna pora nastąp iła ; lecz i 
w w ów czas, czynny i dob ry  gospo­
darz , nie wiełeby znalazł do czynie­
nia w ro l i ;  gdyż w szy s tk o ,  cokol- 
w iek b y  przedsięwziąść m ia ł ,  w je­
sieni bez wątpienia już ukończył. 
M ożna zatem sprzężay sw óy, p rzy  
oszcządney a razem  dostateczney pa­
szy ,  w stayni u trzy m y w ać , i przy- 
tem  jednak  pojedyncze fu ry  ze zbo­
żem jak w ypadn ie , na targi wysyłać,, 
w y jąw szy , jeżeli m ieysca targów, są 
zby t odlegle, lub drogi złe i ciężkie: 
m ożna także , gdy pora i droga do*' 
b ra  dozwala, gnóy, s taw iarkę , i bło­
to tłuste, na rolę wyw ozić. W  w ie­
lu okolicach zdarza się sposobność 
wynajęcia fu r ,  przez co częstokroć 
paszę zimową zapłacić sobie można-

Gdy pora jest ódtnienna i w ilgo­
tna , należy row y  po polach i brozdy 
do ścieku w ody  przeznaczone obey- 
rz e ć ,  i otworzyć je dla spuszczenia, 
w ody  ro li  szkodliwey. W  czasie 
tw ardych  goło-mrozów, można także, 
k iedy potrzeba w ypada, i k iedy jest 
sposobność ,  oziminy popiołem  m y ­
dlarskim potrząsać, i łą k i ,  k tóre  za­
lew om  nie podlegają gnojem nawozić.

W gospodarstwie d om ow em , młó­
cenie zboża ,  naygłównieyszą jest w 
tym  miesiącu p racą , k tó re  szczegul- 
nieyszego. wym aga dozoru , osobli­
wie tam gdzie kilka znayduje się sto­
dół, iw  n ichbo jow isk . .Należyte kar­
mienie bydła wszelkiego rodzaiu , wy­

maga r ó w n ’e nayw iększćy baczno­
ści. D obry  gospodarz oblicza za­
wczasu po d  jesień zapasy swoje, k tó ­
re  ma w s ian ie , s łom ie , karto- 
flach ,'burakach , rzepie, koniczynie, 
i inney  paszy z im ow ey , celem uczy­
nienia należytego niem i zarządzenia , 
aby tym  sposobem na w io sn ę ,  w 
p rzypadku  zlćy p o r y , n iedostatku 
uch ron ić  się zdołał. Stara się o to , 
aby  w yrachow ana  miara paszy, ściśle 
zachow aną byta. Każe roś liny  k o ­
rzonkow e, ile możności, dobrze t łu c ,  
lub przez m achynę drobno krajać, 
i  z sieczką ze s ło m y , kon iczy n y , z 
siana, lub  ze zgoninami i p lew ą, dla 
byd ła  mieszać. Opatruje staynie 
p rzeciw  m rozom  i z im n u , każe je 
czasem p rz e w ie trza ć , sopochy i lu- 
f ty  otwierać. Krowom  na ocieleniu 
będącym, krow om  z cielętami, i tym  
które  się świeżo doić zaczęty, każe 
lepszą dawać paszę, niżeli jałowym 
i tym , które się dawno doją. Z k a r­
toflami gotowanetni, i na ciepły na- 
póy p rzeznaczonem i, należy wszel­
ką zachować os trożność , gdyż da­
jąc je za n a d to ,  lub goręce, bydle 
łatwo zachorow ać, odęcia lub z a t k a ­
nia dostać, a czasem  i zdechnąć może. 
Gdzie się owczarnie  znaydują potrze­
ba  dać baczność , aby owczarze pa ­
szy nie t rw o n il i ; przegryzki z słomy 
należycie w ygrabyw ali;  aby je na 
posłanie pod byd ło  rogate zaraz użyć, 
lub  też aż do w iosny na podścielanie 
zachować: gdyż słomy z owczarni 
wytrząsaney,, myszy nie psują* Ow­
com kotnym , i tym które się prze- 
szłey w iosny  pokocily ? i jagniętom, 
należy lepszą i pożywnieyszą dawać
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paszę, niżeli starszym owcom. W ie ­
prz- w tym czasie, poczęści karm ił 
się jeszcze, a poczęści bywaję bi­
te ; robięc zaś kiszki ze krwi, prze­
strzegać należy aby nie zmarzły; gdyż 
sif zepsuję. Gęsi do rozpłodu zosta­
w ione, nie należy bardzo karm ić, 
gdyż przez to ,  będę miały jaja tłu­
ste, albo wcale niepłodne; należy je 
codzień na świeżę wodę .do rzeki lub 
stawu w ypędzać; gdyż na wodzie 
chętniey sie parzę; i przez to będę 
miały gęsięta i lepsze i większe. Ró­
wnie kaczki należy także co dzień 
na wodę wyganiać, a wczasie wiel­
kich mrozów i śniegów, potrzeba im 
świeżę wodę co dzień do kurnika 
dawać. Kury aby się wcześnie nio- 
s ł y , należy w ciepłych mieyscach 
trzymać, dobrze je żywić, i co dzień 
po dwa razy letniey im wody da­
wać, gdyż inaczey różnych chorób 
szczególniej zaś pypcie, dostawać 
zwykły. Gołębie dachowe równie 
dobrze karmić, i co dzień letniey 
wody, dawać im trzeba; gdyż prze­
ciwnie. do obcych domów ulecę, i 
w nich się przyswoję. Do piwnic 
z  ja r z y n ą ,  m leźy  zaględać, czyli z ja­
rzyn co nie pogniło łub nie spleśnia­
ło , aby ję oczyścić, lub nadpsutę 
w ybrać , i naypierwiey zpotrzebo- 
wać.

W  sadach pod czas tęgiey zimy, 
mało co robić można ; lecz w czasie 
pogodnym i niezbyt mroźnym, mo­
żna zasadzać jędra owoców, i zaczę- 
te w Listopadzie przesadzanie koń­
czyć: latorośle do szczepienia łamać, 
ziemię wkoło drzew obkopywać, 
i przynaymniey dziury do sadzenia

drzewek ro b ić , jeżeli to w jesieni 
nie następiło. Można grzędki na 
szkółkę szczepów obkopywać, dzi­
czki , wybierać i do szkółki przesa­
dzać, także gałęzki agrestu, porze­
czek i  leszczyny w jesieni opadłe 
w ziemię kłaśdź, młode drzewka owo­
cowe, które już korony maję, do sa­
du przesadzać, drzewca z mchu oczy­
szczać, i zapas maści do drzew przy­
gotować.

W  kuchennych i jarzynnyćh ogro- 
dachf mało co w tym miesięcu robić 
można. Z powodu mocnych m ro ­
zów , należy karczochy, selery i in ­
ne rośliny, letkim gnojem p rz y k ry ­
w ać, a w czasie  łagodney i suchey 
pory zdeymować go znowu. In -  
s p e k t a  z a k ł a d a ć  nie wypada, Kiedy 
kto przed zimę szparagów nie zasa­
dził , tedy z Łe'm zaraz jeżeli ziemia 
i pora dozwoli, śpieszyć się należy. 
Kopać i przysposabiać ziemię na 
wczesny groch, sałatę, i t. d. jest za* 
wcześnie; lepiey się z tem do poło­
w y Lutego zatrzymać.

Pszczół nie należy w  tym  miesię- 
ęu ruszać; w tym czasie bowiem, 
między plastrami wosku i miodu dla 
ciepła, siedzę razem w k u p ię ;  poru­
szone zas, wiele się z nich od  ku­
py oderwie, z ziębnie i zginie. Je­
żeli zamało maję powietrza, lub 
gdy się oczko zatka, tedy zaczynaję 
się burzyć, potnieję, potem zazię- 
bnę, i duszę się lub ginę. Od śn ie­
gu i deszczu, aby do ula nie wcisnęl 
się, tudzież od ptaków i myszy, za­
bezpieczyć je trzeba. Dopóki śnieg 
leży, chociażby dnie były łagodne i 

i *
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ciepłe nie należy je wypuszczać z ula, Ssać dozwala s?e źrzebięcru 5 alb©
g rk i  ł-two na śnieg upaść, zazię- 6 miesięcy, po czem o<!sadza się je
bić się, i zginęć mogę. od minka. Uskuteczniwszy to wiag.

śniey , b toby źrzebię za słabe, do.
O Koniach. zwoli * szy zaś mu dłużey >sać, wy-

v . » cieczyłoby tern samem maikę.
1.) O chowie koni. Potem stawi się je w stay ni od*

Klacz do odstanowienia przezna- dzielnćy, zakłada im się po trosze sia-
czon , winna mićć przynaymniey lat na za eh ab'.i i przez kilka tygodni na-
skoriczonyi h  4  ogier zaś młodszy pawa sięletnię wodę z otrębami albo a
nad lat 5 puszczanym do nióy bydź mękę. Przestrzegać szczególniej lia­
nie może; w tenczas 1 tw iem  dopić* ż y , aby mu w tym przeesęgu czasu
ro  rość przestaje, i cala j-c o siła roz- zimnej siudzienney wody nie da*
wija się. wano.  ̂ _

]\ay lepsza pora do odstm awiania W ym ię klaczy należy eodziennie
jest wiosna, a szczegó nićy dw a pier- wydoić, i pilne na to dać baczenie,
wsze miesięre, Kwiecień i May. Je- aby nię nie wjeżd/ać w wodę tak głę-
sień jest w tym  względzie nayniedo* bono, izby wymię sobie zamaczać
go nieyszą, gdyż bowiem klacz 11 mogła.
miesięcy i dni 10 źrzebna chodzi, Ody już źrzebię 6 miesięcy mieć
źrzebięla przeto rodziłyby się dopiero będzie, na ten czas daje mu się uneya
w  jesieni, w tym właśnie czasie, kie- 1 antimonij, .na przeczyszczeni*. Un-
dyby dla braku trawy głód cierpieć, cyję tę rozdzielić należy na dwa razy,
i z tegoż powodu, złem jedynie mle- to jest jednę połowę posypuie się
biem matek, zasilaćby się musiały. z rana, drugę zaś w wieczór na o br. k,

Dla wrększey pewności w odsta- albo też daje się z kwiatem siennym,
n ow ien in ,  można ję powtórnie w Naypiękniey się chowaję źrzebię.
doi Q i znów poupłynieuiu dni dzie- ta puszczane na paszę, gdzieby sobie
■więciu, potrzeci raz puszczać do < gie- same szukały pożywienia, i dowoli
ra. Skoro tylko źrzebnę zostanie, wybieg ć się mi gly. W staynnch
pi * należy używać jey do robót zby- nawet przestronne mieysce i wolność
tecznycb-i jaknaylepszę wyg dędadź chodzenia mieć powinny ; żłoby i
jśy wypada. drabki, maję bydź stosownie do wzro-

Gdy się oźrzebi, źrzebię posypać stu źrzebięt, coraz wyźćy zakładane,
radziłbym solę, aby je m  l a te® aby łeb do góry trzymać przyzwy.
chętnićy oblizała, i prz- więzala się do czaitv się. , ,
niego. Klaczy oźrzebi »nćy daje się Wielce szkodliwę dla kom jest
dla wzmocnięoia kawałek ehleba, w rzeczę, jeśli się je zbyt prędko pędzi
winie łub gorz łce wmaczany. Fo na paszę; dla tego tez stadników
dniach c/ternastu, można klacz, wraz naym  cniey upomnićć należy, aby ni-
ząkźrzebięciem, na paszę wypuścić* ^  gdy koni w czwał na paszę nie gnali;
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abv owszpm konJe szfy fak naywol* 
n i ć \ , i be/, uszkodzeń a paść się mogły. 
Ody wi lka ro s r , szron lub nagła 
opadnie, nie potrzeba zbyt wcześnie 
na paszę wy pęd ae, le z zatrzymać 
eię wypada, pokąd słońce szkodli­
wych nie osuszy waporów. Wieczo­
rem wcześ ie fe z paszy do domu 
przypędzać należy, aby nie f dly tra­
w y,  w i e c / o r ą  wilgocią z r  >szoney. 
Pilny stadrik przestrzegać takie po­
winien aby konie, c od ąc po paszy, 
jabłek leśny h nie jadły; o w e  ten 
bowiem slajesie, wielu słabości przy­
czyną , i spraw ia , źe klacze płod 
1 rzedwcześnie zzucaią.

Oprócz w ypędzania na paszę, daje 
się źrzebiętom nastayni,  sieczkę zsto- 
xny i sian ?, j 'k  n łydr- bńiey porznię­
ty. Gdy już źrzebię 12 zębów dosta­
nie.  n tenczas p r ó c z  z w y k ł ć y  p a s z y ,  
i  m l e k a  m a t k i ,  można mu dawać 
o b r o k u  leczbardzc pomiernie,  i  prze­
mieszawszy należycie z sieczką deli­
katną; inaczey ko wiem pasza gruba 
i twarda, byłaby trudną do zlrawie- 
nia: m y  lepszy zaś jest poszrotowa* 
ny  owies.

Źrebce i źrebice, nie pierwey za­
przęgane, i  do pracy używane bydż 
nie mają, aż zupełnie dorosną 
i przyzwoitych sil nabędą ; co dopie­
ro bywa w czwartym r o k u .  bonie 
które się w pczyzwoiiey porze do ro- 

oty używać zaczyna, są nie tylko da­
leko mocmeysze od innych wcze- 
smey zaprzęganych , ale nadto je­
szcze żyją d i u ż ć y ,  i w ytrwalśze. 
Zt d to pochod-i,  źe rasa koni wło­
ścian naszych, zupełnie zdrobniałą 
i wyriędzmoną się zdaje, gdyż użyto

ich wcześniey do roboty, nim przy­
zwoitego doszły wzrostu, i sił potrze­
bnych nabyły. Od wczesnego też 
użycia, dostają konie krzywych nóg 
ty lny ch, ipod-upadają prędko na prze­
dnie.

Wałaszenie źrzebców następuje 
zwykle w jch drugim roku- Ponie­
waż przez tę operacyą utrącają wiele 
przyrodzonego ognia i siły,  nie złą 
przeto byłoby rzeczą, aby je dopiero 
w 4 roku pokładać , tym sposobem, 
możeby daleko więcey, zwykłey za­
trzymały dzielności.

2.)  O paszeniu koni  i obchodzeniu 
s i ę  z niemi w ogólności.

Chcąc aby się I.cnie przy ścierwie 
trzymały, me n a l e ż y  je zbytecznie 
r o z p y c h a ć ,  pasza owszem pomiernie,  
l e c z  regularnie, to jf-st o jednakowej  
porze codziennie dawana, nadaje im 
piękną tuszę. Latem z rana, od go- 

- dżiny 4 do 6, albo i wc«eśniey ; zi­
mą zaś, od 5 do 7, źreć powinny:  
i w godzinę dopipro po zjedzeniu 
obroku i siana, napawać je należy. 
Żłoby i drabki powinny bydź jak 
nayezyscie'y utrzy rnywrane ; tudzież 
obrok i siano oczyszczać potrz ba 
z pyłu i błota; w przeciwnym razie 
bowiem, d stają gwałtownych zotiów, 
i zapadają na wiele inny ch chorób nie­
bezpieczny eh.

Horządne i regularne chędozenie 
szczotką i zgrzebłem, przyczynia się 
bardzo wiele do utrzymania koni 
w dobrćm zdrów iu iwpiękney tuszy. 
"Wymywanie oczu ziomą wodą, jest 
nie tylko wielce użyiecznem, ale na­
wet  prawie nieodzownie poirzebnem.



6
Stanowisko każdego konia, p o w in ­

no bydź  codziennie w ym iecionem  
i tak u rzędzonem , aby  mocz zupeł­
nie ściekać mogła do ry n n y ,  któryby 
do dołów , na gnojów kf przeznaczo­
nych , odpływała. Ńieporzędnie u trzy ­
m yw ane k o n ie ,  m okro i głęboko 
w  gnoju stojęce, zapadaję na nogi, i in ­
n y m  podlegają chorobom .

G dy w rócę  z p racy  do stayni i sę 
zgrzane, nie należy im  natychm iast 
jeść d a w a ć ; n iech owszem p ie rw ćy  
n ay m n iey  k w adrans  w ypocznę, i 
ochłodnę. Bardziey jeszcze zważać 
n a leży ,  aby je po z trudzeniu  zaraz 
nie poić, w ielu w praw dzie  u trzy m u ­
j e ,  źe to im  wcale nic  nie szkodzi, 
k iedy  daw szy im  trochę s ia n a , zno­
w u  natychm iast do p racy  się używ a; 
lecz m niem anie  to, jest zupełnie bez- 
zasadnem ; doświadczenia bow iem  li­
czne przekonały , że gdy konie m ocno 
zmęczone w ody  się raptow nie  dorwę, 
dostaję na tychm ias t zapalenia p łu c ,  
późn iey  zarazy p łucow ey , dychaw i­
cy , i in n y ch  defektów do uleczenia 
n iepodobnych . Ani młode, ani stare 
konie , nie należy zimnę poić wodę, 
lecz takowę w rześnie  p rzysposobić , 
ażeby przez kilka godzin w  czystym 
Cebrzyku w  s tayni postała; n iek tó ­
rzy  rzucaję nieco siana do w o d y ,  co 
sprawia źe woda swoję ostrość u trą ­
cą, i konie oney nie zawiele piję: dla 
osięgnienia  tego celu, należy także 
podczas pojenia, kilka razy koniom  p i­
cie p rze ryw ać .

Co się okucia kon i dotyczę , to 
n ie  pow inno  następować zbyt często , 
przestrzegać szczególnity należy, aby 
nie  zagwoździć, zagłęboko ^rogu nie-

w ybierać , kopyta nie raszplować, i 
zważać na to, aby podkowa zbyt wę- 
zkę n ieby ła , i aby doskonale p rzysta ­
wała.

O najprostszym  rozbiorze ziemi orney. 
( W yciąg z dzieła P. Cadet de Gas- 
sicourt umieszczony w T. I. Dzień. 
franc . Bibll. otheque universelle i8 t6).

W iele  to w arzy s tw  uczonych w y ­
znaczyło nagrodę temu, k toby  w ska­
zał ro ln ikom  sposób rozbioru  ziemi 
o rn e y ,  bez użycia do tego działań 
ch im icznych. P. Cadet nie ubiega- 
jęc się bynaym niey  o nagrodę, uczy­
n ił doświadozenia n iek tóre  tyczę- 
ce w spom nionego przedmiotu. M nie­
mał o n ,  że jeśli działania zew nę­
trzne wielki w p ływ  maję na stan zie­
mi, w p ł j w  wody przeto  będzie ś ro d ­
kiem nayskutecznieyszym  ku ro z ­
wiązaniu danego pytania. Powsze­
chnie  znanę jest rzeczę iż istnie si­
ła  przycięgania, w  miarę k torey  zie- 
m ytprędzey  lub pow olniey , w rnniey- 
szey lub w większey ilości, wodę w 
siebie wcięga. P. Cadet usiiował 
przeto w ytknęć  s tosunek, w  jakim 
g run ta  czyste lub mieszane, wodę w 
siebie w c ięga ję ; poczytując m iano­
wicie za gatunki ziemi o rney , g ru n ­
ta w okolicy Paryża na zasiew zbóż 
przeznaczone.

Chcęc mieć pew ne  punkta  po . 
r ó w n a n ia , czuł P. Cadet potrzebę 
przyw iedzenia do jednakowego sta­
n u ,  p rzedm iotów  zk tó rem i doswiad 
czenie rob ić  zamyślał, to jest: p rzy ­
wiedzenia ich do jednakowego s to­
pnia  suchości i delikatności. Wziął 
pew ną  ilość p iasku  czystego, gliny



i kam ien ia  w a p ie n n e g o ;  ga tunk i te 
ziemi u m i e ś c i ł  w su sz a rn i  rozegrza- 
n e y  do s topn i 40 (R eau m u ra )  i su ­
szył je tam przez  dn i  trzy . P o tem  
p rz e s ia ł  każdy  g a tu n ek  przez  sito 
n ie  zby t gęste, i zostawił je  w  te m p e ­
r a tu rz e  d aw n ieyszey .  Sporządzi­
wszy w reszc ie  t rz y  ró w n e  cedzideł- 
ka jed n ak o w o  p rzepuszcza jące ,  w s y ­
pał w każde  p o d  w agę, r ó w n ą  ilość  
w sp o m n io n y c h  g a tu n k ó w  z iem i; n a ­
lał n a  k ażd y  ty le  w o d y  ile do p r z e ­
cedzen ia  się o n e y  p o trz e b a  b y ło ;  
tudz ież, obliczył n a y d o k ła d n ie y  p rz e ­
ciąg czasu i i l trow an ia  się każdego 
g a tunku ,  i z w aży ł  ziemię w ilgo tną . 
T y m  to p ro s ty m  sp o so b e m , m ógł 
doyść do oznaczen ia  s to su n k o w e g o , 
ile w o d y  każda z iem ia  w ciągnęła , 
i jak ie  m a z o w y m  p ły n e m  p o w in o ­
w ac tw o .  Jakoż w n ió s ł ,  że p o w in o ­
w actw o  w o d y  do g liny ,  m a się, jak  
84 do 100. —  do p ia sk u ,  iak  22 —  
do z iem i zaś w a p i e n n e j ,  iak 2 7 . —  
Zdaje się iż te dw a osta tn ie  ga tunk i 
z ie m i ,  wciągają w siebie ilość w o d y  
p ra w ie  je d n a k o w ą ;  znaczna atoli co 
co do czasu, czyli szybkośc i w s ią k a ­
n ia ,  zachodzi ró żn ic a :  działanie b o ­
w ie m  z g l in ą ,  trw ało  dn i  c z te ry ,  z 
p ia sk iem  godzin  p ię ć ,  z w a p n e m  zaś 
godzin 3 | .  T a  ró żn ic a  czasu *łużyć 
m oże za w skazów kę  p oznan ia  ilości 
p rz y b l iz o n e y , tćy  lub  ow ey  ziemi;

Z k o W u V c S j  1 V UŻ P“Pr2edni.°
m ie X v i a d o S T ’ )ak9 « n .e y  pow ez-

P o  licznych  dośw iadczen iach  z 
z y s y im  ga tu n k am i z ie m i,  tudzież 

ąs m ieszań) m i w  ró ż n e y  p ro p o rcy j ,  
z n a tu ra ln y m i,  jak ie  w rozm a ity ch .

okolicach Pai'yża znaydu ją  s i ę , p o ­
zna ł nareszc ie  P. Cadet:

1). Ze z iem ia  sucha, te'm więcćy 
w ciąga w o d y ,  i tern wclnie'y ją p rze ­
p u sz c z a ,  im  więce'y zm ieszana jest 
z gliną.,

2 )  Że w  glinie ziemia w ap ien n a ,  
wciąga nayw ięce 'y  w o d y ,  ale tćż ją 
n ie zm ie rn ie  p ręd k o  p rzepuszcza .

5 . )  Że p ia sek  wciąga n a y m n ić y  
w o d y ,  lecz za trzym uje  ów  p ły n  d łu ­
ż e j  n iż li  z iem ia w ap ien n a .

W z ią w sz y  to za zasadę ,  m ożna 
( m ó w i  P. C adet) podać ro ln ik o m  
p r o s ty  i ła tw y  sposób , p rz y b l iż o n e ­
go ro z b io ru  z ie m i,  k tó ry  lubo  n ie  
w y k ry je  m u  ch im icznego  zk ładu  , 
lecz w skaże p rz y n a y m n ie y  s to p ień  
jey  żyzności.

Ż yzność  ziem i w y p ły w a  nay- 
szczególnićy, z w łasności w c iąg an ia  
p e w n e y  ilości w o d y ,  i za trzym an ia  
oney  tak d łu g o ,  jak potrzeba do  za­
silenia ro ś l in ,  i u ła tw ien ia  k rz e w ie ­
n ia  się k o rz e n i ,  b y le b y  te przez  to ,  
zb y teczney  n ie  p o d p a d ły  wilgoci. 
K ońcem  po zn an ia  do jak iego  s to p n ia  
jaki g a tunek  ziemi ow ę w łasność  p o ­
s ia d a ,  P. Cadet p rzep isu je  ro ln ik o n r  
działanie następujące .

Chcąc u czy n ić  ro z b ió r  ziemi,- 
up rzą tn ąć  n ap rzó d  po trzeba  o n ey  p o ­
w ie rz c h n ią ,  a to  w  celu  oddalen ia  
cząstek ro ś l in n y c h  i zw ierzęcych* 
pote'm b ie rze  się łopa tką  3 lu b  4  
k ilo g ram m ó w  *) z ie m i ,  k tó rą  roz-

*) Alexander Xiąźe Sapieha w T. I. Ro­
czników TowfWar. Pr*. Nauk,poda! wy­
kład miar i u w a g  nowych francuzkich, a 
w nim p r a c o w i c i e  wyrachowane tablice 
cTozainiapy wag i miar jiowych francuz-



8
postartą , na gęsto zplecionych la­
sach, kładzie się na  piec piekarski. 
Po czterech lub pięciu pieczywach 
ch leb a , to jest po pięciokrotnym n a ­
paleniu  w  piecu, ziemia owa w y­
schnie juz doskonale: natenczas prze-, 
siewa się ją przez sito średnie, jak 
owe na przykład, k tórych  używają do 
przesiew ania tabaki; nad naczyniem 
przezroczystem, ustaw ia się lejek za­
opatrzony  w  cedzidełko z p ap ie ru  
wodnego, i odważywszy dokładnie 
cztery hektogram ów  ziem i do ro z ­
b io ru  przeznaczoney, w sypać ją na­
leży w lejek, nie tłocząc one'y bynay- 
m niey , lecz spuszczając ją lekko; p o ­
tem skropić tę ziemię czte'rema he- 
ktogram inam i w ody, i zapisywać od ­
tąd  naydoktadniey, ile czasu potrzeba 
będzie na przesączenie się owey w o ­
dy. Gdy już woda zupełnie sączyć 
się poprzestan ie , natenczas zważyć 
w ypada  cedzidełko w raz  z ziemią w il­
gotną, a przewyżka wagi, okaże ilość 
w o d y  wsiąknione'y. Biorąc średnią- 
proporcyą, ułożyć można w zór aa* 
st^puiący.
W oda w c ią -  'C^as w c ią -  S kfad  ziemi p rz jŁ H L u y .

gniona guieuia.
grommy  *) godziny.

O d  8® do go. O d  3 do 4. P raw ie  czysty piasek Iiib 
bardzo m ało z  "wapnem 
wmieszany.

kich no polskie, a razem polskich, na no­
we francuzkie. Rachunek ten zasadza sig 
na stosunku łokcia W arszawskiego  
i  L i t e w s k i e g o  d o  stopy Paryzkiey, tu­
dzież wag polskich, do dawnych wag 
francuskich. ■

D o ustanowienia szeregu wag, uzyt®

0 3  i o o  do i 10.  O did®  i  i pójf. P raw ie  saraa t y l k o ,  1 n ie ­
p ło d n a  ziem ia wapieuna.

O d lz o d o iS o .  O d  3 do 4 . Z iem ia krzem ieuista.

O d iz o  .d o i5 o . O d  i do 2. Z iem iam ało-rodzayua i p , -  
wni< w apienna.

O d l8 o d o ig 5 ,  O d 5 d o 5 ip ó t .  Z iemia ta w  »tanic suchym  
iz p ie k ły m , jeśli j e, t w jJ_ 
golną, pew n e m usi b y d ś  

, b ardzo  w apienna.

O d tS o d o  ig S ._ 0 3  8 do Z iem ia ciężka W którzy 
gluta praw ie dw ie trzecie 
części stanow i.

O d  l i o  do z5o. O d  o do  10.  Z iem ia daleko cięzsza o d  
p o p rzed n ie j, I zaiste wielce 
u ro d z a jn a .

O d  520 do 55o. O d  n  do '*2. Z iem ia tw arda i gliniasta : 
g lina w ynosi 4 1  5 części.

O d  325 do 535. O d 20 do 24. P raw ie czysta glina.

O d  35o do 35o. O d  j  do 8, G ru n t raerg low y: glina w *- 
pienua m eurodzjiyua.

O d .3 g o d o 4 o o . O d  (  do 2. G run ta  pom ieszane z etę_  
sciami ro slinuem i sluiy<i 
inogą za naw óz w yborny , 
i zmipszane e  ziem ią tęgą 
i p iaszczystą, dobry spra­
w u ją  skutek,

W  gruntach wielka zaiste zacho­
dzi rozmaitość, szczególnićysze atoli 
ga tunku  są tix w ym ien ione ; pon ie ­
waż zaś ro ln icy  niezm iernie ścisłey 
niepotrzebują dokładności, m niem am  
prze o że, i "ten wykaz przybliżony, 
bez użytecznym  nie będzie.

w od y  d ysty low aniy  w stanie  naywięk— 
szey swojey gęstości , to >jest, w tem­
peraturze szlerech stopni ciepła, na ter­
mometrze podzielonym na sto części, 
od punktu topniejącego lo d u , do pun­
ktu wody wrzącey, i ciężar jednego 
centy metru sześciennego takowey wody,  
wzięto za jednosetkę wszystkich w/ag, i
aa zwano ją Gramme.


